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PRACOWNIKÓW RRZ0W 5LCI CASTRON O M ICZN O -nO TEtO W K O  
W P O L S C E :

B Ó G  S I Ę

B óg  się rodzi, m o c  truchleje... rozbrzmiewają 
tony przy stolach Wigilijnych, o toczon e  rodzina, przy 
tradycyjnym opłatku i w ieczerzy  radosnej. B óg  się 
rodzi... lecz  m oc nasza truchleje z dnia na dzień, 
t ruchleje z różnych pow odów : z-braku pracy, z b o -  

jaźni utraty tejże, truchleje pod surowem okiem 
przedsiębiorcy... Nie z taką w eso łośc ią  przystępo­
waliśmy do stołu wigilijnego p ięć  lat temu, w ó w ­
czas, gdy staliśmy u końca  naszych walk, w ów czas  
k iedy zarobki nasze zezw alały  nam na kupno na­
szym żonom  i dzieciom  podarunków gw iazdkow ych .

B óg  się rodzi... a nędza w śród  pracow ników  
gastronom iczno-hotelowych coraz to w iększe zbiera 
żniwo, a nie ma m ożności zatamowania szeroką ła­
wą pędzącego bezrobocia , lub w yczek iw ać  ratunku. 
Tak! M o c  truchleje, m oc otumanionego pracownika 
przez kapitał, struchlała i mało po mału poddaje  się 
woli nigdy nienasyconemu przedsiębiorcy...

B óg  się rodzi... w yśpiew ują  spragnione usta 
naszych dzieci, które w innych czasach z rozpro-

R O D Z  I . . .
mienioną twarzą oczek iw ały  radosnych świąt, a dzi­
siaj? M oc truchleje, struchlały ramiona, rozum i rę­
ce  do pracy. O baw a  o jutro, obawa głodu rodziny, 
wzięła górę. Truchleje siła pracownicza, truchleje 
solidarność, truchleją idee, truchlejemy w szyscy...

Bóg się rodzi... m oc  truchleje... a słowTo stało 
się ciałem... tak śp iew am y nie rozumiejąc się w z a ­
jemnie. S łow o, ow e  s łow o winno się stać czynem  
ażeby przez ten czyn, ciało nasze nie struchlało, lecz 
nabrało niebiańskiej m ocy , ducha i wiary w lepsze 
jutro. S łow o  ideowe, s łow o prawdy, s łow o  solidar­
ności robotniczej z dniem tym winno na n ow o się 
narodzić.

B óg  się rodzi... m oc  truchleje, m oc  w y zy sk i ­
w aczy , moc, która odbiera nam najskromniejsze w a ­
runki egzystencji, moc, która nie szanuje ustawo­
dawstwa robotniczego. M oc truchleje —  śp iew ać 
winny nasze usta z wiarą w lepsze jutro, z wiarą, 
w  zw yc ięs tw o  klasy pracującej.

B óg  się rodzi, m oc  truchleje...


